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Korporacji Z akładów  Graficznych  
i W ydawniczych na W ojew ództw o  
P o zn a ń sk ie  z s ied z ib ą  w  P oznaniu

Kom unikaty
Korporacji Z akładów  Graficznych  
i W ydaw niczych na W ojew ód ztw o .
P o m o rsk ie  z  s ied z ib ą  w  Toruniu

Zebranie
połączone z  O bchodem  10-lecia is tn ien ia

odbędzie się
w  sobotę, dnia 20 In tego 1932 r. w Grudziądzu,

w K rólew skim  Dworze p u n k tu a ln ie  o godzinie
19-tej, n a  k tó re  Szan. Członków u p rze jm ie  za­
praszam y.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie i pow itan ie obecnych.
2. O dczytanie p ro to k ó łu  z ostatn iego  ze­

b ran ia .
3. K om unikaty .
4. P ro jek t M in iste rs tw a w spraw ie  rów no- 

brzm iącego' te k s tu  ugódl d la  uczniów  
w  przem yśle.

5. U chw alen ie p ro jek tu  um ow y zbiorow ej.
6. W niosek  za rząd u  w  sp raw ie  op ła t w  w y­

daw nic tw ach  za ogłoszenia od to w a­
rzystw  : zebrań, im prez itp.

7. W olne g łosy i w nioski.
Po za ła tw ien iu  p o rząd k u  obrad odbędzie 

się zebranie uroczystościow e n a  cześć Ju b ila tó w  
Członków-zołożycieli O kręgu Pom orskiego Zw. 
Zakładów  G raficznych.

O liczny  udzia ł p ro si
Z A R Z Ą D :

<S. Stefanow icz, prezes. CG. Sza tkow ski, sekr.

Szan. Członków Korporacji, k tórzy dotych­
czas mimo m onit nie zapłacili składek za  rok 
obrachunkowy 1931\2 i  tych, k tórzy  jeszcze nawet 
deklaracji za  rok ten nie nadesłali, prosim y  
uprzejmie sprawy te załatw ić, ponieważ 3 1 -go 
marca kończy się rok obrachunkowy.

W  ubiegłym  tygodn iu  w ysła liśm y Szan. 
Członkom  K orporacji naszej w osobnych lis tach  
bezp ła tn ie

„P odstaw y ka lku lac ji 
w  przem yś le  d ru karsk im "

opracow ane z in ic ja ty w y  „Z w iązku Orgami- 
zacyj P rzem ysłu  G raficznego i W ydaw niczego 
w Polsce".

Sekr. gen.: fKryg.

P o ło że n ie  p rzem ysłu  graficznego  na t ie  
ogólnych stosunków  gospodarczych

Śledząc rozwój stosunków  gospodarczych 
i k o n ju n k tu r  przem ysłow ych w idzim y, iż p rze­
m ysł g raficzny  je s t czułym  barom etrem . Oży­
w ienie jego lub zastój ściśle jes t zw iązany  i u za­
leżniony od tem p a  życia innych  dziedzin p rze­
m ysłow ych. Ilekroć więc k o n ju n k tu ry  p rzem y­
słow e się podnosiły , nadchodził d la  p rzem ysłu  
graficznego okres rozw oju, i  n a  odw rót. Zastój 
w d ru k a rs tw ie  je s t zaw sze oznaką ogólnego 
kryzysu  gospodarczego.

Dzisiaj k ryzys przeżyw any m a jeszcze inne 
podłoże, k tó re  k o m p lik u je  znacznie sy tuację . 
Ilościow o znacznie dużo przybyło w arszta tów  
nowo potw orzonych, zw łaszcza m ałych , n ie  m a­
jących  zdrow ych podstaw  m ate rja ln y ch . W ięk­
sze zak łady  zm echanizow ały  i  u lepszyły  sw e 
u rządzen ia , podniosły  m ożliw ości p rodukcy jne ,
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tem p o  p racy  przyspieszyły . Inw estow ane k a ­
p ita ły  w y m ag a ją  bow iem  oprocentow ania, co 
w ym aga szybszego obrotu. P ociąga  to  z d ru ­
giej s tro n y  s ta ra n ia  o zlecenia. A pod tym  
względem  ro zp asa ła  się w o s ta tn ich  la tac h  go­
rą czk a  gonitw y w w ydz ie ran iu  sobie k lien te li
i. p o d b ijan iu  cen, n ie  licu jące  an i z godnością, 
a n i z logiką.

T rudnośc i egzystencji p rzem ysłu  g raficzne­
go u tru d n ia ją  w dalszym  ciągu  d ru k a rn ie  rz ą ­
dow e i sam orządow e, rozpow szechn ian ie się 
d ru k a rń  „dom ow ych", dalej n ieproporcjonaln ie  
w ysokie op ła ty  podatkow e i  socjalne. I chociaż 
z o s ta tn ich  n ie  m ogą być zadow oleni an i p raco ­
daw cy an i pracobiorcy , one is tn ie ją  i nada l 
p rzy tłacza ją  sw ym  ciężarem  życie gospodarcze. 
Nic więc dziwnego, że ostatecznie s ta ło  się już 
zw yczajem  za tru d n ian ie  perso n elu  po k ilk a  go­
dzin, zak ład y  n ie  m ogą u ru ch o m ić  całej m ożli­
w ości sw ej 'produkcji. T ak  więc kryzys prze­
m ysłu  graficznego  rozciąga się g łębokiem  i  sze- 
ro k iem  łożyskiem  i  n a  rzesze sw ych p raco w n i­
ków.

Z położenia tego w ybrnąć m ożnaby w dw o­
ja k i sposób. Jeśli ry n e k  k ra jo w y  n ie zdolen 
konsum ow ać m ożliw ej p ro d u k c ji, należałoby  
rozejrzeć się za m ożliw ościam i w ykonyw ania  
nak ład ó w  d la  zagranicy. Ale i  tu ta j n a tra f ia ­
m y n a  szereg tru d n o śc i. K ażdy k ra j o tacza się 
c łam i o ch ro n n em i i u trudn ia , wwóz produk tów  
zagran icznych . P o m ija jąc  więc tę  m ożliwość, 
należy  sięgnąć do innego  środka , k tó rym  jest 
pew nego ro d z a ju  spec ja lizac ja  zak ładu . Dziś 
m ożna obserw ow ać już  tu  i  ówdzie w ysiłk i 
w  tym  k ie ru n k u . P rą d  ogólny, dążący  k u  re ­
d u k c ji cen, zm usza pon iek ąd  pew ne zak łady  
do m asow ej p ro d u k c ji pew nej specjalności, co 
je s t  i  ren to w n e  i  gospodarczo zdrowe. Obok h a ­
seł dzisiejszych: m ech an izac ja  i  rac jo n alizac ja , 
pow inno  p rzy jąć  się i  trzecie, specjalizacja.. Nie 
p rzesąd za jąc  sku tków  tego, w skazu jem y  jed n ak  
n a  tem  m ie jscu  n a  m ożliw y jeszcze środek  r a ­
tu n k u  upad a jąceg o  naszego p rzem ysłu . cj

W spółpraca zecern i ręcznej 
z  m aszynow a

P rzy g ląd a jąc  się p racy  zak ładów  graficz­
nych  śred n ich  a  także m niejszych  dysponujących  
m aszyną do sk ład an ia , o  ile chodzi o w ykorzy­
stan ie  w alorów  m echan izac ji, stw ierdzić w y­
pada, że z p u n k tu  w idzen ia  ekonom icznego 
w spó łp raca m iędzy zecem ią  ręczną, działem  
akcydensów  a  zecern ią  m aszynow ą, pozostaw ia 
jeszcze w iele do życzenia. G łów ną zazwyczaj 
tego przyczyną, n iedosta teczna ilość w kładek  
form atow ych, nie zezw ala jąca  n a  rac jo n aln e  
w ykorzystan ie  m aszyny w k ie ru n k u  zasilan ia  
zestaw ów  ręcznych.

In w esty c ja  n a  w k ład k i form atow e zn a laz ła ­
by przew ażnie stosunkow o szybką am ortyzację  
a  jed n ak  z w ad liw ych  pojęć oszczędnościow ych, 
szczędzi się  w ydatków  n a  ten  cel. Z ty ch  przy­
czyn p rzekazu je  się do zestaw u ręcznego roboty, 
k tó re  w  tryb ie  n o rm aln y m  m ożnaby w ykonać 
m aszyną. R ezygnuje się w dziale akcydensów  
ze w spó łp racy  zecerni m aszynow ej n ie ty lko  przy 
rob o tach  posiadających  m niejszą część u k ład u  
tekstow ego, ale naw et p rzy  p racach  o p rzew aż­
nie g ładk im  zestaw ie, skoro ty lk o  szerokość

w iersza  n ie  jeist odpow iednia. Nie bierze się tu  
pod rozw agę fak tu , że zestaw  ręczny  w ym aga 
daleko w ięcej czasu, p o d raża  więc koszty  w ła­
sne, gdy m aszy n a  n ie  je s t należycie  w yzyskana, 
dalej przez częste stosow anie p ism a  tekstow ego 
przysp iesza się jego zużycie i wres-zcie zestaw  
ręczny  trzeb a  rozbierać, a  m aszynow y odk ła­
dam y  do ko tła . W szystk ie te w a lo ry  p rzem a­
w ia ją  za tem , że skoro d ru k a rn ia  jes t w  p o sia ­
d an iu  m aszy n y  do s taw ian ia , z przyczyn p ra k ­
tycznego jej w y k o rzy stan ia  zaleca się dbać
0 sp raw ien ie  w k ład ek  form atow ych najczęściej 
zachodzących szerokości zestaw ów , przy  rów no­
czesnej trosce o porządkow e u trzy m an ie  m atryc 
oraz dobór odpow iedniego k ro ju  p ism a.

Techniczne udoskonalen ie m aszyn  do s ta ­
w ian ia  w szy stk ich  system ów  postąp iło  dziś ta k  
dalece naprzód , że w  drodze zestaw u m aszyno­
wego w ykonyw ać m ożna w szelkiego n iem al ro ­
dzaju  w iersze rubryfcowe, w iersze d la  tabel, 
obw ódki d la  zw ykłych zestaw ów  reklam ow ych, 
obwódki listew kow e d la  dzieł, linjei, sz tab ik i itd . 
Z an im  przeto oddziałow y od d a  do w ykonan ia  
jak iek o lw iek  zlecenie, rozw ażyć w in ien  jak  
dalece i w  jak ie j form ie p racę  tę i je j w ykona­
n ie przyspieszyć m ożna przez zasilenie zesta­
w em  m aszynow ym . P rzekonam y się, że m a­
szyna do s taw ian ia  nie je s t ty lko  narzędziem  
m echanicznem  do w ykonyw an ia  specjalnych 
ograniczonych p rac, lecz celowo w ykorzystana, 
zapew nić może cenną w spółpracę p rzy  każdym  
praw ie ro d za ju  zestaw u. Z atem  sk ład acz  akcy ­
densowy, znajdzie w  swym- m onopolow ym  do  n ie­
d aw n a jeszcze resorcie  pracy, rów nież n ie jedno  
zajęcie d la  m aszyny, u ła tw ia jące  i p rzyspiesza­
jące jego czynność. Zbyteeznem  tu  chyba za­
daw ać się w  szczegóły, przytoczym y jedynie 
m ożność p o w ie lan ia  n a  m aszynie ra z  u staw io ­
nego w iersza  w  dow olnej ilości, co przy w ie r­
szach- pow tarzających  się, lub  podw ójnych ze­
staw ach  n iezm iern ie  je s t ważinem.

Obecny system  zestaw u z stosow aniem  w ol­
nych płaszczyzn w  p racach  p ropagandow ych
1 rek lam ow ych, je s t doniosłej w ag i sprzym ie­
rzeńcem!, zezw alającym ' n a  w ykorzystan ie  m a­
szyn do s taw ian ia  w w yższej n iż  dotychczas 
m ierze, bowdem zasadą u jęc ia  np. prospek tu  
czy pisni' u lo tnych , to nie zapakow anie jak n a j-  
w iększą ilością p ism  ty tu łow ych  a  u m ieję tne  
ugrupow anie  zestaw u w w olnych płaszczyznach. 
A w  p racach  akcydensow ych, często zachodzące 
„ukosy" jakże w ygodnie i niezaw odnie w yko­
nać m ożna przez w ypełn ien ie szk ieletu  p łyn­
nym: ołow iem , zn a jd u jący m  się  zaw sze do d y ­
spozycji, w  kotle m aszyny do s taw ian ia , zapo­
biegając rów nocześnie i -skutecznie n iem iłym  
podczas d ru k u  ew entualnościom  unoszen ia  się 
ju s tu n k u  i p lam ien ia  druków . W  ten  sposób 
w ypełniony zestaw  możn-a także m atrycow ać 
bez najm niejszej obaw y przesun ięcia  się lin ji 
czy w iersza.

Przytoczyć tu  jeszcze w reszcie w ypada, że 
now oczesny system  zestaw u w w olnych p łasz­
czyznach, zn a jd u jący  dziś szerokie rozpo­
w szechnienie w  propagandzie i rek lam ie , daje 
dużo m ożności dla w y korzystan ia  m aszyny 
przy s taw ian iu  ogłoszeń. I w tym  dziale p racy  
zecerni ręcznej, w ielkość i tłu sto ść  użytych 
p ism  n ie  stanow i o skuteczności i dobrym  w y­
glądzie ogłoszenia, lecz postępow y i now o­
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czesny efek t spoczyw a w harm onijne,m , p rze j­
rzy  stem  u g ru p o w an iu  w  św ietlnych  płaszczy­
znach.

Trudino w ra m a ch  jednego k ró tk iego  a r ty ­
k u łu  w yszczególniać w szystk ie  m ożliw ości lep­
szego i pożyteczniejszego w y k o rzy stan ia  zecerni 
m echanicznej, lecz. w y rażam y  przekonanie, że 
tych k ilk a  luźnych  u w ag  pobudzi fachow ców  
do in tensyw niejszego  skoordynow an ia  w spó ł­
p racy  zecerni ręcznej z m aszynow ą, co w ciągu  
całorocznej pracy, p rzysporzy  n iezaw odnie n ie­
jed n em u  zak ładow i g raficznem u korzyści, do­
tychczas m niej doceniane.

P ryskan ie  fa rb y  podczas druku
Z m iany  pory  ro k u  przynoszą często różne 

n iespodziank i w  sa li m aszyn. Do n ich  należy  
także i fa rb a  d ru k a rsk a , k tó ra  podczas d ru k u  
inac;.ej re ag u je  w  porze letniej-, a inaczej w obec­
nych  d n iach  zim ow ych. To też słyszy się tu  
i ówdzie n a rzek a n ia  n a  ku rzen ie  czyli p ry sk an ie  
fa rby  podczas d ru k u , aczkolw iek p rze rab ia  się 
ten  sam  g a tu n ek  i fab ry k a t w  lokalu  o n o rm al­
nej tem peratu rze .

N ajczęściej spo tyka się ten  objaw  przy m a­
szynach  ro tacy jn y ch  oraz p łask ich  o szybkiem  
biegu  zw łaszcza tam,, gdzie zachodzą w ałk i 
o  m ałej objętości obwodu, czyli w a łk i cienkie. 
S tw ierdzono, iż  t a  sam a farba, p rz e ra b ia n a  n a  
ty ch  sam ych  system ach  m aszyn  przy  d ru k u  po­
dobnych form , ale w lokalach  o różnej tem p era­
turze , inaczej zupełn ie  reagow ała . Z tego w yni­
ka, iż w szelkie odchy len ia  tem p e ra tu ry  d z ia ła ją  
n a  farbę. C hcąc zatem  uchylić p ry sk an ie  farby, 
należy  przechow yw ać ją  w lo k alu  o  te j sam ej 
tem peratu rze , ja k a  p an u je  w  ha li m aszyn  pod­
czas d ruku .

W  zim nie fa rb a  tężeje i zn a jd u jący  się w niej 
pokost k lei -się n a  w ałkach , a  przez szybkie 
obracanie się o s ta tn ich  byw a rozry w an y  i od­
p ry sk u  je. P rzez ogrzanie fa rb a  naodw rót s taje  
się rzad k ą  i d la  dobrego k ry c ia  n a d a je  jej się 
więcej n iż norm aln ie , p rzez co znow u osadza się 
dużo fa rby  n a  końcach  w ałków , co pow oduje 
znow u jej p ryskan ie . Te różnice p ry sk an ia  
m ożna łatw o stw ierdzić, um ieszczając a rk u sz  
białego p ap ie ru  w d łuż b lisko  w ałków . P o d  lu p ą  
rozróżni się, czy farba, p ry sk a  k ro p k am i czy też 
w form ie przecinków . W pierwszymi w y padku  
fa rb a  jest, za rzad k ą , w  d rug im  za gęstą. Chcąc 
tem u  chociaż w  części zaradzić, m ożna dodać do1 
farby  rzad k ie j1 nieco k red y  bolońskiej, do gęstej 
nieco p as ty  będącej w h an d lu , ale n igdy  nie do­
daw ać pokostu, gdyż sk u te k  byłby jeszcze gorszy.

P ry sk an ie  farby może . m ieć rów nież inne 
przyczyny, ja k  np. za m ocne p rzystaw ien ie  w a ł­
kowi, lub  g dy  odlew ich  je s t albo bardzo tw ard y  
albo zbyt elastyczny. W szystkie te bolączki n a ­
leży zbadać od w ypadku  do w y padku  i je  u su ­
nąć. F ab ry k i fa rb  m ogą m ało  tu  zaradzić, gdyż 
fab ry k a ty  swe w y ra b ia ją  w edług u sta lo n y ch  re ­
cept, i n ie  m ogą ich  zm ieniać w edług chw ilo­
w ych n iedom agań  przejściow ych. M ogą co n a j­
wyżej służyć ra d ą  w w ażniejszych  w ypadkach . 
Często bowiem  fa rby  zakup ione w  lecie p rze ra ­
b ia  się w  d ru k a rn i zim ą i naodiwrót, i z tem  m a­
szyn ista  m usi się liczyć i n iedom agan iom  um ieć 
zapobiedz.

A m erykan in  o sys tem ie  o fe ro w an ia
N aprzekór w szelk iem u po tęp ian iu , tak  

w słowie ja k  i w  piśm ie , system u  oferow ania, 
system  te n  n ie ty lk o  się u trzym uje , ale rozpo­
wszechnia. coraz więcej. Każde w iększe, a  n a ­
w et średn ie  tylko, zam ów ienie, poprzedza śc ią­
ganie ofert z  k ilk u  d ru k a rń . Ma to prócz — zby­
tecznej n ie raz  — p isan in y  jeszcze ten  sku tek , że 
chcąc cenę m ieć  ja k  na jn iższą  n ie zw aża się 
często n a  jakość  w zględnie w ykonan ie danych  
druków . Chociaż zw ykle n ie ta m  się zam aw ia, 
gdzie cena je s t w łaśn ie  najn iższa , to  d ru k a rn ia , 
k tó re j n a  dobrem  w y k o n an iu  zależy, jes t zm u ­
szona — z w ątp liw ym  d la  siebie pożytkiem  — 
cenę zniżyć.

P rzez pozyskanie sobie za u fan ia  w  poszcze­
gólnych firm ach , m ożna się bez tego w ytw oru  
b iu ro k rac ji doskonale obejść. P rzy  każdem  za­
m ów ien iu  trzeba spec ja lny  n ac isk  k łaść  n a  to, 
że często ostateczne pow odzenie zależy w łaśn ie  
n a  d ru k a ch  czysto i estetycznie w yglądających , 
pokryw ających  wt zupełności różnicę tańszego 
zam ów ienia. T akiego sposobu chw yciła  się n ie ­
daw no am ery k ań sk a  d ru k a rn ia  H. C. M ay Co 
w  H ouston  w stan ie  Texas, przez w ydan ie  serji 
ogłoszeń. U jęcie i sposób p rzy taczan ia  rzeczy­
w iście p rzekonyw ujących  a rg u m en tó w  w  ty ch  
ogłoszeniach je s t ta k  doskonały , że w arto  się 
z, ich treśc ią  zapoznać. Jedno, ogłoszenie, k tó re 
się ukazało  w czasopiśm ie „The G argoyle“ 
z dn ia  1 s ie rp n ia  1931 rok u , b rzm i ja k  n astęp u je :

Dwie, trzy , cztery  lu b  pięć różnych  cen... 
Pom im o, że sam i w  to  n ie w ierzym y, a le  że to  
już  ta k  je s t  i ta k  zaw sze było — chociaż te raz  
je s t gorzej n iż k iedykolw iek  — pow tarzam y 
cośm y w ogłoszeniu  z o sta tn iego  ty g o d n ia  p i­
sali: „Ż ądajcie  ofert p rzy  zam aw ian iu  d ru ­
ków"! Jesteśm y p rzec iw n ikam i tej niezdrow ej, 
rozrzu tnej i n iespraw ied liw ej m etody, a  m ia ­
now icie sp rzed aw an ia  d ruków  i o k re ś la n ia  cen 
n a  n i e . . . ,  k tó ra  to  m etoda  jes t n ieekonom iczną 
i  n iep ew n ą  i  z k o n k u re n ta  tw orzy  doradcę 
k lien ta , ale

P ro sim y  zw racać n a  to uw agę, ażeby za 
ta k ie  sam e prace u  tego, sam ego d ru k a rza , do­
k ład n ie  ta k  n isk ą  cenę zapłacić  ja k  in n i k lienci. 
M ówim y „u tego, sam ego drukarza"... Bo byłoby 
n a  dzisiej sze sto su n k i n iesp raw ied liw y m  ceny 
jego z cenam i innego d ru k a rz a  porów nać; są 
przecież d ru k a rze  co p rzy  najzw ykle jszem  w y­
k o n an iu  ceny o 10 —  20 — 30 i 4 0 %  niżej ofe­
ru ją . K lient m a  praw o żądać od dostaw cy, czy 
to  będzie d ru k a rz  czy ktokolwiek,, uczciwego 
i spraw iedliw ego trak to w a n ia , ażeby nie- p łacił 
za te  sam e d ru k i 40% więcej n iż k o n k u ren cy jn a  
firm a.

Aby się o praw dzie dowiedzieć, m ożna przy 
tem  sam em  zam ów ien iu  u tego samego, d ru ­
k a rz a  później' policzoną sum ę z, o fe row aną  po ­
rów nać. N ależałoby w 1 ta k i m niejw ięcej spo­
sób postąpić. Z ażądać przez swego znajom ego 
ofert na  dw a lub trzy  najczęściej używ ane 
d ruk i, w  tak ich  sam ych  ilościach  ja k  zw ykle 
potrzebowano... Ś w iat k u p ieck i nie po trzebu je 
obecnie żadnych zniżek. Zniżone ceny bez 
zysku  są  objaw em  smutnego- położenia, w jak im  
się w szystk ie  branże, ta k  w ytw órcy  ja k  i odbior­
cy, a  zatem  w szyscy bez w y ją tk u  zn a jd u ją . Coś 
jed n ak  po trzebu ją  w szystkie firm y: ochronę
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przed  tak im  „dzielnym " odbiorcą, k tó ry  k o rzy st­
n iejsze ceny -wytarguje od tych, co za s ła b i są  
aby  w szystk im  rów ne ceny  postaw ić; i ochronę 
p rzed sp ry tn y m i sprzedaw cam i, k tó rzy  aby  obró t 
pow iększyć, ż ą d a ją  od przygodnych odbiorców  
ja k  n ajn iższe  ceny, ze s tra tą  d la  stałytóh odb io r­
ców. N ależałoby się p rzedew szystk iem  sta łym  
k lien to m  k o rzy stan ie  z okazji tańszej sprzedaży. 
Solidne firm y  p o stęp u ją  w ten  sposób albo  pró­
b u ją  to robić. N iekiedy  s ta je  się ta k i „system " 
koniecznością, o d  k tó re j się poszczególny kupiec 
n ie  może uchylić. „

P . S. 85% naszego obro tu  dostarczam y bez 
sk ła d a n ia  ofert, a  pom im o to ceny nasze  są  
n isk ie , rów ne d la  w szystk ich , a  naiwet ta k  n isk ie  
ja k  ty lk o  u lepszona  m eto d a  w y k o n an ia  nam i n a  
to  pozw ala. P rzyznajem y, że n a s i  odbiorcy m ogą 
„d ru k i"  za n iższą  cenę kupić, an iże li m y za n a ­
sze doskonale w y konane  d ru k i żądam y... ale nie 
w szędzie m o żn a  o trzym ać ta k ie  d ru k i, k tó reby  
0'Sięgnęły ta k i sk u tek  ja k  nasze. To je s t co 
p ra w d a  tw ierdzen ie  dość śm iałe , ale- k ażdy  może 
się o  tern przekonać.

Ogłoszenie to  n ap ro w ad za  w ątp liw ość k lien ­
ta , żądającego  o ferty  n a  swe d ru k i n a  now e tory , 
da jąc  zarazem; przekonyw ujące a rg u m en ty  dla 
no rm aln y ch  cen. Chociaż u sp o sab ia  ono k lien ta  
w s to su n k u  do k o n k u re n ta  n iep rzychy ln ie  — co 
móiżnaby uznać za  postępow anie n ie  koleżeńskie 
— to  n iekorzyść z: tego m a  ty lko  n ieso lid n y  d ru ­
karz , bo f irm a  so lid n a  postaw i m niejw ięcej tą  
sam ą  cenę w  ofercie próbnej1, a  p rzy  o trzym an iu  
zam ów ien ia  cenę t ą  zm ienić jeszcze może.

P ocieszającym  objaw em  jest zupełnie- now y 
k ie ru n e k  w og łaszan iu  się tej firm y. Ogłoszenie 
ró żn i się w dużej m ierze od k ró tk ich  i lakonicz­
ny ch  naszych  ogłoszeń. Jest to  jak b y  rzucenie 
pew nego ro d z a ju  fo rm a tu  pom iędzy m yślam i 
d ru k a rz a  a  k lien ta . Życzyć by  n a leża ło  aby 
1 u  n as  te n  rodzaj og łaszan ia  się rozpow szech­
niał.

P ierw szy  tegoroczny polski 
kata lo g  prasy
w yszedł a d ru k u  n ak ład em  i  w uk ładzie  w a r­
szaw skiego -biura ogłoszeń T eofila P ie traszk a  
p. t-. „Spis gazet i -czasopism R zeczypospolitej 
Po lsk ie j oraz p o rad n ik  rek lam o w y  1932.

Treść w y d aw n ic tw a w y p e łn ia  przede­
w szystk iem  odezw a „do C zytelnika", w y ja śn ia ­
ją c a  znaczenie rek lam y  prasow ej i ro lę  jej 
w  obecnej dobie k ryzysu , jak o  „zagadn ien ia , w y­
stępu jącego  i n arzuca jącego  się jak o  jed n a  
z k w estji b ardzo  żyw otnych i w ażnych  d la  prze­
m y słu  i h an d lu " . N astępn ie odezwa zaznacza, 
że k ró tk i  p o rad n ik  rek lam ow y, zam ieszczony 
p rzed  spisem  gazet i czasopism  zapozna czytel­
n ik a  z na jb ard z ie j zasadniczem i -działam i re k la ­
m y  prasow ej, p lakatow ej i innej, aby  przy  s to ­
sow an iu  środków  rek lam ow ych  ustrzedz go od 
niecelow ych i n iep ro d u k cy jn y ch  w ydatków .

Spis gazet i czasopism , podzielony na 
6 części1, z k tó ry ch  pierwisz-a — to  w y k az  p rasy  
w szystk ich  m iejscow ości Rzpltej w alfabetycz­
nym  ich  p o rządku , a d ru g a  — w ykaz alfabe­
tyczny  o rganów  p ra sy  -według ich nazw, trzecia  
zaś — to  w y k az  p ra sy  codziennej polskiej i w y­
daw n ic tw  urzędow ych, czw arta  — w ykaz p rasy  
zawodowej i tre śc i spec ja lnej, p ią ta  — w ykaz

O rzeczn ic tw o  praw nicze
W  spraw ie pow inności pracow nika zgłoszenia ro­
szczenia o w ynagrodzenie za godziny nadliczbowe 

w  czasie trw ania stosunku służbowego.
Do najliczn ie jszy ch  skarg , jak ie  w p ły w ają  do 

S ądu  przem ysłow ego wzgl. p racy , n a leż ą  p re ten s je  
p racow ników  z ty tu łu  w ynag rodzen ia  za p racę  w go­
dzinach  nadliczbow ych. Zw ykle dzieje się tak , że 
p racow nik , w czasie  trw a n ia  s to su n k u  służbowego, 
nie zgłasza u p racodaw cy  roszczen ia o- w ynagrodze­
nie za godziny nadliczbow e, lecz czyni to zw ykle 
dopiero po dokonanem  zw olnieniu , pozyw ając p ra - 
rodaw cę p rzed  sąd.

S ąd N ajw yższy w jednem  ze sw ych najnow szych  
orzeczeń (w yrok z 24. U . 1931. III. 1. Rw. 1618/31, 
w a k ta c h  sąd u  okręg. K raków  I. Cg. J. 43/30) w y ra ­
ził zap a try w an ie  prawne,, że ta k ie  postępow anie 
p racow nika, k tó ry  w czasie trw a n ia  służby  nie zg ła­
sza się o w ynagrodzen ie  za godziny nadliczbow e, 
a czyni to  dopiero  po rozw iązan iu  s to su n k u  drogą 
skarg i, uznać  należy  w edle u s taw o d aw stw a  b. dziel­
nicy a u s tr ja c k ie j za s p r z e c z n e  z z a s a d a m i  
d o b r y c h  o b y c z a j ó w  i u c z c i w o ś c i  w o b r o -  
c i e. Rzeczą p raco w n ik a  je s t zaraz po p rzep raco w a­
n iu  godzin nad liczbow ych p r z e d ł o ż y ć  i ch z e ­
s t a w i e n i e  p r a c o d a w c y  do sko n tro lo w an ia  
czy p ra c a  w  -godzinach nadliczbow ych b y ła  ko­
n ieczna i u zasad n io n a . Jeżeli tego nie uczynił, to 
postępow anie  je-go z jednej s tro n y  nie daje  się po ­
godzić z pow olanem i zasad am i (§ 863, 914 au s tr. kod. 
cyw.), z d rug ie j s tro n y  w yłącza m ożność stw ie rdze­
n ia  i u s ta le n ia  ro zm ia ru  te j p o zan o rm aln e j pracy , 
za k tó re j w ykonan ie  m ógłby  się dom agać w ynag ro ­
dzen ia  i d la tego  odnośnem u roszczeniu  zbywa- n a  
po d staw ie  p raw n e j. Samo- p roszen ie p raco w n ik a  
w czasie s to su n k u  p rac y  o zm niejszenie godzin p ra ­
cy, nie m oże być u w ażan e  za żąd an ie  zap ła ty  za 
godziny nadliczbow e.

W iadom ości z  firm
„Concordia", S. A., D rukarnia i  w ydaw nictw o  

w  Poznaniu. W  m iejsce zm arłego  E rn e s ta  F ischera  
von M oliarda członkiem  zarządu  w ybrano  w łaści­
ciela dóbr Dr. W e rn e ra  K irchho ffa  w  Ciołkowie.

p rasy  obcojęzycznej w Polsce i w reszcie szósta — 
w ykaz p ra sy  polskiej poza g ran icam i Rzpltej.

Z m iany, zaszłe w stan ie  p o s iad an ia  p ra sy  
w Polsce w czasie d ru k u  spisu, oraz dział ogło­
szeń  — u zu p e łn ia ją  tre ść  w ydaw nictw a, o walo­
rach  k tó rego  będzie m ożna coś w ięcej po-wiedzieć 
dopiero  po z jaw ien iu  -się re sz ty  katalogów  (pra­
sowych w Polsce. N arazie  k o n sta tu jem y  tylko, 
że k a ta lo g  P ie tra sz k a  podaje  -informacje ogółem 
o 2170 w ydaw nictw ach . Czy liczba ta  je s t „kom ­
pletem ", tru d n o  w  tej chw ili jeszcze orzec wobec 
b ra k u  urzędow ych danych  sta ty stycznych  co­
rocznie w  lu ty m  lub  w  m a rc u  ju ż  pub likow a­
nych w „W iadom ościach S ta tystycznych" na 
podstaw ie urzędow ej re je s trac ji d ruków  perjo- 
dycznych . W  każdym  jed n ak  razie  liczba wy­
daw nic tw  zaimiesz-czon-ych w k a ta lo g u  P ie­
tra sz k a  je s t dość -duża-, aczkolw iek dane s ta ty ­
styczne za r. 1931, w ed ług  prow izorycznych obli­
czeń zestaw ione, w y k azu ją  w iększą ilość placó­
w ek p rasow ych  n a  te re n u  Rzpltej, n iż podaje 
k a ta lo g  P ie traszka... Nie u m n ie jsza  to b y n a j­
m niej w artości k a ta lo g u , o ile  ni© p o m in ą ł on 
w ydaw nictw  stałych , a  conajimniej e f e m e r y d y .  
Zresztą zadaniem- k a ta lo g u  nie je s t w ykaz ,.bi- 
bljograficzny", a porada- in fo rm acy jn a  re k la ­
m owa. C7
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Prasa w  książnicach w  Polsce
A k t u a l n o ś ć  s p r a w y  z b i o r ó w  p r a s y .

P ra s a  w książn icach  w Polsce stanow i, 
a  p rzy n ajm n ie j s tanow ić pow inna, jedno z za­
gadn ień  n ad e r ak tu a ln y ch  n ie  ty lko  d la  sfer 
b ib ljo tekarsk ich , ale i naukow ych, a  zw łaszcza 
d la  sfer h isto ryków  i badaczów  p ra sy  oraz życia  
publicznego „dni m inionych", ja k  rów nież 
„d n ia  dzisiejszego". N a łam ach  je j odbija 
się rozm aicie  życie publiczne w  całokształcie 
sw ym  n a  w iększych lub  m niejszych odcinkach  
czasu.1) N iem niej w ażnem  i ciekaw em  je s t to  za­
gad n ien ie  i d la  sfer dz ien n ik arsk ich  oraz  w y­
daw ców  gazet i  czasopism .

D la w szystk ich  ty ch  sfer byłoby przede- 
w szystk iem  ciekaw e znać choćby w  n a jogó ln ie j­
szych za rysach  s ta n  p o s iad an ia  p ra sy  w n a ­
szych książn icach  p rzynajm nie j pod p o stac ią  
czegoś w  ro d za ju  in w en ta rza  bilansow ego, k tó ­
ry b y  daw ał pojęcie o liczebnym  i  jakościow ym  
składzie daw nie jszej i  w spółczesnej p rasy  
w  tych  zbiorach, grom adzonych w  rozm aity  
sposób w  w iększych i  m niejszych ośrod­
k ach  Rzpltej z egzem plarzy, ta m  przez w ydaw ­
n ic tw a  n ad sy łan y ch  i  d osta jących  się in n ą  
drogą, a  m. inn . z egzem plarzy obow iązkowych.

Sfery b ib ljo tek arsk ie  in teresow ałoby  to  już 
choćby ty lko ze w zg lędu  n a  sam ą in w en ta ry ­
zację oraz n a  konieczność o rjen to w an ia  się 
w istn ie jący ch  zbiorach.

D la sfer n au k o w y ch  wogóle, specja ln ie  zaś 
d la  sfer badaczów  przeszłości i p rasy , koniecz­
n ą  jes t rów nież ta k a  o rjen tac ja  choćby ze 
w zględu n a  oszczędność czasu przy  w y szu k iw a­
n iu  potrzebnych im  do studjów ' w ydaw nictw  
prasow ych.

Sfery dzien n ik arsk ie  są  zain teresow ane czę­
ściowo z ty ch  sam ych  w zględów, co i  sfery  n a u ­
kowe, częściowo’ zaś, jak o  w spółtw órcy prasy , 
sfe ry  zaś w ydaw nicze, jako  ..m agna pars", 
o d g ry w ająca  rolę pow ażną w w ytw órczości 
prasy , choćby ty lko dlatego, że „eigzemplarzami 
obow iązkow em i", w zbogacającem i te  zbiory, 
k siążn icom  i skarbow i P a ń s tw a  „z d n ia  n a  
dzień" o fia rn ą  sk ła d a ją  d an inę  n a  cele k u ltu ry  
narodow ej, odciążając bądź książn ice, bądź 
sk a rb  P ań s tw a  od stałego  w y d a tk o w an ia  znacz­
nych  sum  n a  p ren u m era ty  lu b  zakup  w ydaw ­
n ic tw  prasow ych do ty ch  zbiorów.

Pozatem  ze sp raw ą  liczebnego i jakościow e­
go s tan u  p o s iad an ia  zbiorów  prasow ych w  na-

J) Co do znaczen ia  p rasy , jako  źród ła  h is to ­
rycznego, is tn ie ją  słuszne zresz tą  zastrzeżen ia . Do­
tyczą one je d n ak  p ra sy  tych  k ra jów , w k tó ry ch  
n iem a w olności p rasy . T rudno  by naprz . było h is to ­
rykow i polegać w yłącznie n a  p rasie  w  Rosji, za­
rów no carsk ie j, ja k  i sow ieckiej lu b  n a  p rasie  
pew nych okresów  czasu w  in n y ch  k ra ja c h  czasu 
w ojny, np . św iatow ej, czasu  okupacji, d y k ta tu ry  lub  
•stanów w yjątkow ych , gdy cenzu ra  nie daje p rasie  
m ożności całkow itego odźw ierciad lan ia  życia . . .

szych książn icach  w iąże się parę  sp raw , k tó re  
są rów nież ciekaw e d la  w spo m n ian y ch  wyżej 
sfer.

P rzedew szystk iem  w y su w a się sp raw a  pie­
czy, ja k ą  są  o taczane w  książn icach  zn a jd u jące  
się w  n ich  zb io ry  prasy , daw niejszej i nowszej, 
oraz sp raw a  ich  k a ta lo g o w an ia  i dostępności.

N astępn ie zaś a k tu a ln ą  s ta je  się coraz b a r­
dziej sp raw a  k o n i e c z n o ś c i  z a b e z p i e ­
c z a n i a  odpow iedniego i dostatecznego tych  
zbiorów  od zn iszczenia ich  przez ząb czasu, 
zw łaszcza wobec co raz  gorszego, n ie trw ałego  
pap ieru , n a  jakim , są obecnie d rukow ane w y­
d aw n ic tw a prasow e.

N adto  doprasza  się p rzynajm nie j o om ó­
w ienie n iep o ru szo n a  dotychczas szerzej zarów ­
no w' sferach  b ib ljo tekarsk ich , ja k  i  w  sferach  
badaczów  p rasy , sp raw a  pro jek tow anego już od 
la t szeregu  założenia cen tralnego  a r c h i w u m ,  
w zględnie m u z e u m  p r a s y  w  łączności 
z is tn ie jący m  od la t  k ilk u  p ro jek tem  pow oła­
n ia  do życia Polskiego In s ty tu tu  P rasoznaw cze­
go w zorem  is tn ie jący ch  już zag ran icą  tego ro ­
dza ju  ośrodków  w iedzy o prasie .

S p raw a  p ra sy  w naszych  k siążn icach  n a ­
b ra ła  ak tu a ln o śc i w  Polsce wobec:

1. ka ta lo g o w an ia  od la t p a ru  czasopism  
w książn icach  w  Polsce do p ro jek tow anego cen­
tralnego  k a ta lo g u  w y d aw n ic tw  prasow ych, z n a j­
d u jący ch  się w  b ib ljo tekach  n a  teren ie Rzpltej 
Polsk ie j i w  książn icach  polsk ich  zagranicą .

2. czynionych zag ran icą  p rzygotow ań do 
m iędzynarodow ej b ib ljo g rafji p ra sy  s ta ran iem  
um yślnej k o m isji b ib ljog rafji p rasy , pow ołanej 
przez m iędzynarodow ą organ izację  kongresów  
historyków , — o raz

3. opracow yw an ia  obecnie przez N iem iecki 
In s ty tu t  P rasoznaw czy  w  B erlin ie  an k ie ty  n a  
tem a t „b ib ljo tekarsk iego  tra k to w a n ia  gazet", 
w zględnie „pieczy bibljotecznej n ad  gazetam i", 
n ie  ty lko w  Niem czech, ale i w in n y ch  p ań ­
stw ach,

A n k ie ta  ta  u czy n iła  spraw ę zbiorów p rasy  
w  naszych  k siążn icach  p a l ą c ą .  Z a n k ie tą  
zw rócił się był w  s ie rpn iu  r. 1931 w  im ien iu  In ­
s ty tu tu  Prasoznaw czego w  B erlin ie  p. H enryk  
B erghaus za pośrednictw em  w arszaw skiego 
c złonk a-kor es p o n d en ta  tego In s ty tu tu  do R ady 
Z w iązku B ib ljo tekarzy  Polsk ich , prosząc o po­
trzebne d lań  in fo rm acje w zakresie  spraw , obję­
tych  tem atem  an k ie ty .2)

s) A n k ie ta  In s ty tu tu  P rasoznaw czego  z B erlina 
zaw ierała, w  k w e s tjo n a rju sz u  12 n a s tęp u jący c h  
py tań .

I. Czy B ib ljo teka wogóle zb iera  gazety?
II. Ja k ie  są  zasadnicze w ytyczne zb ie ran ia

gazet:
1. po lsk ich , a  m ianow icie:

a) czy z określonego  te re n u ?
b) czy ty lko  duże po lityczne i hand low e 

z całego P ań stw a ?
2. zag ran icznych?

III. Czy B ib ljo tek a  o trzy m u je  gazety  w  egzem ­
p la rz ac h  b ezp ła tn y ch  lub  obowiązkowych,
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A n k ie ta  ta  najw idoczn iej w zbudziła  duże 
za in teresow anie  w  sfe rach  b ib ljo tekarsk ich , 
sko ro  z pośród  około 40 bib ljo tek , k tó re  o trzy­
m a ły  k w estjo n a rju sze  ankietow e, dało około 
3 0 -tu 3) odpow iedzi, k tó re  n ie  w yczerpaw szy 
z jednej s tro n y  zag ad n ien ia  zasadniczego an ­
k ie ty , z d rugiej jed n ak  s tro n y  rozszerzyły 
znacznie zak res  jej p rzedm io tu , ograniczonego 
ty lk o  do jednego ro d zaju  w ydaw nictw  praso-

czy też je p re n u m e ru je ?
Ja k  się  ta  sp ra w a  p rze d s taw ia  w  s to su n ­
k u  do gazet:
1. po lsk ich :

a) z te re n u  p ro m ie n io w an ia  B ib ljo tek i?
b) z te re n u  całego P ań s tw a ?

2 . zag ran icznych?
IV. Czy gazety  są  p rzechow yw ane bez zszy­

w a n ia  n u m e ró w  w  k o m p le ta ch  ow ijanych  
i w iązanych , czy są  op raw ian e?

V. Czy gazety  są  p rzechow yw ane, w zględnie 
o p raw ian e  ze w sze lk iem i d o d a tk am i a  
tak że  z d z ia łem  ogłoszeniow ym ? Lub: 
co rob i B ib ljo tek a :
1. z dodatkam i, zw łaszcza ilu s tro w an em i?
2. z d z ia łem  ogłoszeniow ym ?

VI. Czy d o d a tk i n ie  s ta łe  (n ie reg u la rn e  ja k  
np. rek lam ow e) są  o p raw ian e  raz em  z g a­
ze tam i?

VII. Czy B ib ljo tek a  czyni cokolw iek  celem  
u c h ro n ie n ia  g aze t od grożącego im  ro z­
p a d a n ia  się w sk u te k  n ie trw a łeg o  p ap ie ru  
d rukow ego  (np. u trw a la n ie  p ap ie ru  za  po ­
m ocą specja lnego  p re p a ro w a n ia  go lub  
przechow yw anie  gazet w sk ła d ac h  spe­
c ja ln ie  u rządzonych , w m ie jscach  c iem ­
nych , do k tó ry c h  n ie  dochodzi św ia tło  
dzienne) albo czy o trzy m u je  gazety  od 
w ydaw ców  w  egzem plarzach , d ru k o w a­
n ych  sp ec ja ln ie  d la  b ib ljo tek  n a  pap ierze  
bezdrzew nym ?

VIII. Czy w szystk ie  gazety  s ą  ka ta logow ane, 
czy też ty lk o  pew ne ich  ro d za je  lu b  ilości?

IX. Czy B ib ijo tek a  p o sia d a  i p row adzi spe­
c ja ln e  k a ta lo g i gazet?

X. Czy B ib ljo tek a  w ypożycza gazety :
a) w  k ra ju ,
b) zagran icę,
c) zarów no a) i b) czy ty lko  do k o rzy s ta ­

n ia  z n ich  w czy te ln iach  in s ty tu cy j w y­
pożyczających?

XI. Jeśli B ib ljo tek a  gazet n ie  zb iera, to, co 
je s t tego pow odem : czy zasady , czy też 
b ra k  m ie jsca  i personelu , czy w reszcie co 
innego?

XII. Ja k ie  je s t s tan o w isk o  B ib ljo tek i do do­
tychczasow ej p ra k ty k i g ro m ad z en ia  g a ­
zet o raz jak ie , zm ian y  w  n ie j p roponu je , a  
zw łaszcza ja k  się z a p a tru je  n a  sp raw ę 
u tw o rze n ia  ce n tra ln e j b ib ljo tek i gazeto ­
w ej w  Polsce?

3) O dpow iedzi n a  an k ie tę  d a ły  n as tęp u jące  b i­
b ljo tek i, g rom adzące p ra sę :

w  W a r s z a w i e :  1. B ib ljo tek a  N arodow a,
2. B ib ljo tek a  U n iw ersy tecka , 3. C e n tra ln a  B ib ljo te­
k a  W ojskow a, 4. B ib ljo tek a  P ub liczna , 5. B ib ljo teka  
O rdynacji H r. K rasiń sk ich , 6. B ib ljo tek a  O rdynacji 
Z am oyskich , 7. B ib ljo tek a  Tow. N aukow ego, 8 . B i­
b ljo te k a  W yższej Szkoły H andlow ej, 9. C zyteln ia 
Stow. T echn ików  P o lsk ich  i 10. B ib ljo tek a  J u d a i­
s ty c zn a  W ielk ie j Synagogi;

w  K r a k o w i e :  1. B ib ljo tek a  Jag ie llo ń sk a
(un iw ersy tecka) oraz 2. B ib ljo teka XX. C zarto ry ­
sk ich ;

we L w o w i e :  1. B ib ljo tek a  U niw ersy tecka ,
2. B ib ljo tek a  F u n d ac ji W. h r. B aw orow skiego, 3. Bi-

w y c h  —  d o  g a z e t 4) —  p o n ie w a ż , c z y  to  w s k u ­
te k  p rz e o c z e n ia , czy  te ż  b łę d n e j  in t e r p r e t a c j i  
t łu m a c z e n ia ,  p o ję c ia  „ Z e i tu n g "  z a w a r ły  in fo r ­
m a c je , d o ty c z ą c e  n ie  ty lk o  g a z e t, a le  i in n y c h  
ro d z a jó w  p e r jo d y k ó w : c z a s o p is m  ró ż n e g o  r o ­
d z a ju  i k a te g o r y j .6)

N ie  w c h o d z ą c  t u t a j  w  ro lę  sę d z ie g o , k tó r y b y  
b a d a ł  i  ro z s tr z y g a ł ,  k to  j e s t  w in o w a jc ą  te g o  
n ie p o ro z u m ie n ia ,  z a z n a c z a m y  ty lk o ,  że n ie p o ro ­
z u m ie n ie  to  j e s t  j e d n a k  a k t u a ln e m  c ią g le  
w  d z ie d z in ie  te r m in o lo g j i ,  d o ty c z ą c e j w y d a w ­
n ic tw  p r a s o w y c h ,  i  d la te g o  n a  t e m a t  te n —  p a r ę  
lu ź n y c h  u w a g , ja k lb y  m a rg in e s o w y c h .

b ljo tek a  P o lite ch n ik i Lw ow skiej i 4. B ib ljo tek a  Tow. 
N auk. im . Szew czenki o raz 5. B ib ljo tek a  O sso lineum ; 

w  L u b l i n i e  — B ib ljo tek a  U n iw ersy tecka ; 
w  P u ł a w a c h  — B ib ljo tek a  P ań stw . In s ty ­

tu tu  N auk. G ospodarstw a W iejsk iego;
w  Ł o d z i  — M iejska B ib ljo tek a  P u b liczn a; 
w  W i l n i e :  1. U n iw ersy teck a  B ib ljo tek a  P u ­

b liczna i 2. B ib ljo tek a  P ąń stw o w a im . W róblew ­
sk ich ;

w  P o z n a n i u :  1. B ib ljo tek a  R aczyńskich ,
2. B ib ljo tek a  U n iw ersy teck ą ; 3. b ra k  odpow iedzi z 
B ib ljo tek i Tow. P rzy j. N auk  z a s tą p iły  p o sia d an e  
sk ą d in ą d  in fo rm ac je;

w  K ó r n i k u  p. P o zn an iem  — B ib ljo teka  K ór­
n ic k a ; w reszcie

w  T o r u n i u  — K siążn ica  M iejska im . Ko­
p ern ik a .

Nie d a ły  odpow iedzi b ib ljo tek i k ilk u  w yższych 
zak ładów  nau k o w y ch  oraz iinstytucyj państw ow ych  
oraz k ilk u  in n y ch  w iększych  p rzy n a jm n ie j k s iążn ic  
z różnych  ośrodków  n a  te ren ie  P o lsk i i p a ru  b ib lio ­
tek  po lsk ich  zagran icą .

4) Por. p o d an y  wyżej (l) k w estjo n arju sz  do a n ­
kiety.

5) M im ochodem  zauw ażyć należy, że podobne 
n iepo rozum ien ie  zdarzy ło  sję w  r. 1912 w  N iem czech 
p rzy  p rzep ro w ad zan iu  ta m  an k ie ty  w  sp raw ie  g a ­
zet zn a jd u ją cy c h  się w  b ib ljo tek ach  n iem ieck ich . 
W edług  in fo rm ac ji d ra  H an sa  T ra u b a  (Berlin) 
w a r ty k u le  p. t. „Z e itu n g sw issen sch aft u n d  Zei- 
tu n g ssam m lu n g "  w w ydaw nic tw ie  „Zeitungs-V er- 
lag “ (Nr. 5 z r. 1932) odpow iedzi b ib ljo tek  n iem iec­
k ic h  w  te j sp raw ie  w r. 1912 n ie jed n o k ro tn ie  odróż­
n ia ły  „gazety" od „czasopism ", a  poza tem  po d aw a­
ły, jako  ty tu ły  osobnych w ydaw nic tw  ty tu ły , u ży ­
w ane w  ró żnych  czasach  d la  ro zm a ity ch  pow odów  
przez jedno  i to  sam o w ydaw nictw o, ja k  rów n ież  
k ilk a  różnych  w ydaw nic tw  n aw e t z różnych  o k re ­
sów  czasów, lecz o jednakow o  b rzm iący m  ty tu le  
tra k to w a ły  jak o  jedno  i to  sam o w ydaw nictw o.

(Ciąg dalszy  n as tąp i)

N ekro lo g ja
Ś. p, Jerzy Konarski, d y rek to r A jencji 

W schodniej i re d a k to r  „Gazety H andlow ej", 
zm arł d n ia  8-go b. m. w W arszaw ie, przeżyw ­
szy la t 48.

R ozm aitości
W ykrycie fałszerzy znaczków stem plowych. P o­

lic ja  po lska w  p o rozum ien iu  z n iem iecką, w y k ry ła  
w ' Koźlu n a  Ś ląsk u  O polskim  fałszerzy  znaczków  
stem plow ych 1-no zlotow ych. A resztow ano 9 osób. 
D ru k a rn ia  fa łszerzy  zao p a trzo n a  b y ła  w  doskonałe 
m aszyny . Z naczki były podrobione bardzo  dobrze. 
W ykrycie fa łszerzy  n as tąp iło  dzięki d en u n c jac ji ich 
w spólniczki, k tó ra  h an d lo w a ła  podrobionem i znacz­
kam i.
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W  6 0 -le c ie  w yn a lazku  
w y tw a rz a n ia  te k tu ry  fa lis te j

(Dokończenie z n r. 6)
W łaściw y rozwój p rzem ysłu  te k tu ry  fa li­

s te j i żywsze tem po rozm achu  te j dziedziny 
p rodukcyjnej datuję, się od chw ili w ygaśnięcia 
pierw szych podstaw ow ych paten tów , co n a s tą ­
p iło  po ro k u  1890. W e w szystk ich  k ra jach , 
w  k tó ry ch  m acierzyste  p rzedsięb io rstw a am ery ­
kań sk ie  i ang ie lsk ie  założyły fab ryk i filja lne 
a  tak że  w innych  p ań stw ach  eu ropejsk ich  po­
w staw a ły  nowe zak ład y  przem ysłow e, bow iem  
w ielostronność u ży tkow a te k tu ry  fa lis te j przy  
w zrasta jące j k o n su m cji sk ład a ły  się n a  po­
m y śln ą  k o n ju n k tu rę  zapew niającą dobre w a­
ru n k i  rozwojowe.

W  Niem czech p ow sta ły  da lsze  fabryk i 
w  K olonji, D reźnie, S tu ttg a rc ie , L ipsku , A rn- 
s ta d t itd . a  n iem iecki p rzem ysł te k tu ry  fa liste j 
rep rezen tow any  je s t dziś przez m niejwięcej- 60 
zak ładów  w ytw órczych i  przetw órczych. — 
W  A nglji is tn ie ie  obecnie około 40 fabryk , 
w  tern k ilk a  zak ładów  przem ysłow ych w  b a r­
dzo w ielk ich  ro zm iarach  p rodukcy jnych . F irm a  
T hom pson & N orris Co, o k tó rej w spom inaliśm y 
w poprzednim  arty k u le , is tn ie je  do d n ia  dzi­
siejszego jako  przedsięb iorstw o czołowe, lecz nie 
je s t za leżna od to w arzy stw a am erykańskiego . 
— Rów nież pierw sza fab ry k a  n a  te ren ie  F ran c ji 
w  E xidueil su r  V ienne is tn ie je  do dziś, lecz 
w  ro k u  1900 przeszła n a  w łasność k ap ita łu  fra n ­
cuskiego. L iczba fab ry k  tek tu ry  fa listej we 
F ra n c ji w ynosi obecnie około 50.

P o trąca jąc  jeszcze o h is to rję  rozw oju 
i  w spółdziałan ie p rzem y słu  francusk iego  
wispomnieć w ypada, że w ro k u  1902 Cam ile 
Thieb-aut w P a ry ż u  uzy sk a ł pierw szy p a ten t na 
m etodę onduliuim-owania fal te k tu ry , k tó ry  to 
rodzaj tek tu ry  falistej znalazł szerokie zastoso­
w an ie  zw łaszcza w  P ołudniow ej E uropie, gdzie 
rozw in ię ta  jes t sprzedaż bu telkow a w ina. On- 
d u liu m  polega n a  tem , że m aszyna d oprow adza­
ją c a  rów nolegle dwa. pasm a te k tu ry  przy ryflo- 
w an iu  sk le ja  je, przypz-em grzbiet każdej fali 
je s t ząbkow ato k a rb o w an y  przez ca łą  szerokość 
te k tu ry  a w ypukłość fa l łącznie- z karbow aniem  
grzbietow em  w ypełn iona tężejące-m kleiw em , 
n ad a je  tek tu rze  dość w ysoki stop ień  o dporno­
ści n a  ciśn ien ie  i tłoczenie. We F ran c ji p o ja ­
w iły  się także dalsze- p a ten ty  udoskonala jące  
w yrób  te k tu ry  fa lis te j a m iędzy  innem i m etoda 
k aszero w an ia  L acaux‘a, zastosow ana w  p rze­
w ażających  system ach  m aszyn do kaszerow a­
n ia.

P rzem ysł tek tu ry  fa liste j w S ta n ach  Z jedno­
czonych A m eryki, rozrósł się -do n iezrów nanie 
potężnych rozm iarów , czego dow odem , że re ­
p rezen tow any  jest w spółcześnie przez przeszło 
250 zakiładó-w1 w ytw órczych, czyli is tn ie je  tam  
tyle fabryk , ile- zn a jd u jem y  n a  całym  dalszym  
te ren ie  w szystk ich  k ra jó w  św iata . Poza wy- 
m ienionem i na w stępie w spom nieć w ypada

jeszcze o  firm ie H inde &. D auch  P a p e r  Co-, k tó re  
to o lbrzym ich ro zm ia ró w  przedsięb iorstw o sk ła ­
d a  się z dw u d z iestu  fab ry k  te k tu ry  fa lis te j, 
urządzonych now ocześnie i p racu jący ch  n a  m a­
szynach szybkobieżnych a  prócz -tego z dzie­
w ięciu w łasnych  fab ry k  pap ieru . F irm a  ta, 
około ro k u  1896 wiprow-adziła na. ry n ek  pochw y 
ochronne do bu te lek  z te k tu ry  fa lis te j m ark i 
„C lim ax“, k tó re zna lazły  szerokie rozpow szech­
nienie, lecz jedynie n a  te ren ie  am erykańsk im .

W ażnym  w spółczynnikiem , rozw oju  przem y­
słu  am erykańsk iego , było dopuszczenie- k a r to ­
nów  z tek tu ry  fa lis te j, p rzy  pe-wnych p rzep i­
sach  w ytrzym ałości, do przew ozu i tra n sp o r tu  
kolejow ego d la  licznych g a tu n k ó w  tow arów . 
Prz-e-mysł tam te jszy  -obok te k tu ry  słom-owej', 
przyszedł o s ta tn io  do p rodukc ji t. zw. „C hestnut 
P ap er"  czyli te k tu ry  z d rzew a kasz tanow ego  od­
znaczającej się w ysokim  stopniem- w ytrw ałości. 
Poniew aż je d n ak  te k tu ra  ta  posiada n ied o sta ­
teczną odporność n a  rozdarcie , n a  w ierzchy  k a r ­
tonów  stosu je się przew ażnie „Ju tę  S iner"  czyli 
branżow ą tek tu rę  z w łók ien  konopnych, odzna­
czającą  się nadzw yczajną  w ytrzym ałością .

I A u strja , dysponu jąca dobrze rozw inię tym  
przem ysłem  papierniczym-, w p row adziła  n a  ry ­
nek wi ro k u  1912 odrębnego ry flo w an ia  tek tu rę  
fa lis tą  a. m ianow icie  -o- fa lach  p ły n ący ch  nie 
w szerz a  w zdłuż i w form ie w ężykow atej. P a ­
ten tem  j-es-t tu  ob jęty  jedynie w yrób w alcy  ry- 
flow anych do tego celu, gdyż te k tu ra  o fali wę­
żykow atej była. już  poprzednio  znana.

M etody w ytw órczości zarów no  po-d w zglę­
dem- budow y m aszyn  ja k  zróżn icow ania w yro­
bów podstaw ow ych i fab rykatów  przetw órczych 
z ro k u  n a  ro k  u legały  coraz dalszym  ulepsze­
niom . K onstrukcja , w ażnej w1 tej gałęzi p rzem y­
słowej m aszyny  do kaszerow an ia , s ta ła  się po­
w odem  licznych- procesów  paten tow ych , z k tó ­
ry ch  niejedne ukończyły  się dopiero w  ro k u  
1919. O palm ę p ierw szeństw a w alczyły  tn  
F ran c ja , A nglja, A m eryka a  także  Niem-cy. Do 
jak iego  sto p n ia  zdołano udoskonalić  m aszyny 
-do p rodukc ji te k tu ry  fa liste j św iadczy w ym ow ­
nie fak t, że gdy w  roku- 1900 w ydajność w yno­
siła  p rzecię tn ie  3 -metry n a  m in u tę , to  now o­
czesnego ty p u  szybkobieżna m aszy n a  d o sta r­
cza obecnie 40 a  n aw e t 60 m etrów  n a  m inu tę  
gotowego fab ry k a tu . M aszyny d la  w yrobu tek ­
tu ry  fa listej b u d u je  także R elg ja  a przed- k ilk u  
la ty  rozpocz-ęła p rodukcję  ty ch  m aszyn  rówinież 
Japo-nja,

W  ro-zbudowie p rzem ysłu  tego p rzeb ija  dąż­
ność d o  złączenia fab ry k ac ji od  su row ca do go­
towego p roduk tu , czyli w yrób te k tu ry  i pro­
dukcję k arto n ó w  u sk u teczn ia  się w' jednym- za­
k ładzie  przem ysłow ym . Jedynie we- F ran c ji 
spo tykam y -połączenie fab ry k ac ji p ap ie ru  z w y­
robem  tektu-ry fa liste j jednakże bez- dalszego 
dzia łu  p ro d u k c ji kartonów . T u ta j fab ryk i k a r ­
tonów  z tek tu ry  fa liste j s-ą odrębnym- działem  
specja lizow anej w ytw órczości i zak u p u ją  su ­
row cow y m a te rja ł p rzetw órczy w  ro lach , dosto­
sow anych do dalszej przeróbki.
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W zoru jąc się n a  p rzy k ład ach  S tanów  Zjed­
noczonych A m eryki tw ierdzić  m ożna, że d la  
p ro d u k c ji te k tu ry  fa liste j i je j p rze tw ó rstw a 
is tn ie ją  jeszcze dość szerokie m ożliw ości rozw o­
jowe. D la p o p arc ia  tw ierd zen ia  tego jeden  
z w yb itn ie jszych  znaw ców  tej dziedziny dowo­
dzi, że np. w N iem czech w edług  danych  s ta ty ­
stycznych za ro k  1925 n a  o p ak o w an ia  tow arów  
w yda tkow ano  przeszło m ilja rd  m a re k  w złocie; 
gdyby zatem  d rogą ekonom iczniejszego o p ak o ­
w a n ia  zdołano  zaoszczędzić jedyn ie  3% przez 
szersze zastosow anie te k tu ry  fa lis te j, n a ten czas 
go sp o d ark a  przem ysłow a i społeczna zyskałaby  
rocznie około 33 m iljony  m arek , co zagadn ien iu  
tem u  n ad a je  doniosłe znaczenie zw łaszcza 
w obecnym  o k resie  k ryzysu  i dążności do po ta­
n ien ia  w y tw orów  przem ysłow ych. Z asadę po­
w yższą w  ca łe j pełn i zastosow ać m ożna także 
do sto su n k ó w  i po trzeh  polskich, gdzie ro d z im a 
p ro d u k c ja  te k tu ry  fa lis te j i jej przetw órstw o' za­
licza ją  się do m łodszej stosunkow o gałęzi p rze­
m ysłow ej i w  zw iązku z czem d la  w y k o rzy sta­
n ia  tego m a te r ja łu  opakuinkowego znaleźć by  
m ożna u  n as  w iele  jeszcze m ożliw ości i sposob­
ności.

P raktyczne przypo m n ien ia  
d la  kupca pap iern iczego

P rzy  dzisiejszym  zm niejsza jącym  się obro­
cie w  in te re s ie  kup iec  zm uszony je s t zm niej­
szać sw e zapasy, by  uzyskać po trzebny p łynny  
kap ita ł. Z d rug iej s tro n y  ten d en c ja  zniżkow a 
i n iepew ność u trzy m a n ia  cen n a  d łuższą m etę 
zm usza do ostrożności w  w iększem  m ag azy n o ­
w an iu  zapasów . Z d rug iej jed n ak  s tro n y  stw a­
rz a  się ty m  sposobem  n iep rzy jem n ą  sy tuację , 
gdyż m agazyn  w ybrakow any  m oże usposobić 
k lie n ta  n ieprzychy ln ie . Może on odnieść w ra ­
żenie, iż . k up iec  miie p o siad a  dostatecznego w y­
boru, a  zn a jd u jący  to w ar uw aża  za drogi i od­
s traszy  się od kupina. M ożna tem u  zapobiec, 
u zu p e łn ia jąc  lu k i n a  p ó łkach  odpow iedniem i 
a tra p am i1, k tó re  fab ry k a  chętn ie  dostarczy  n a  
życzenie, a  w d anym  raz ie  m ożna kazać je  sobie 
w ykonać w in tro lig a to ra !  Ażeby jed n ak  w obec­
ności k lie n te li  n ie  sięgnąć om yłkow o po ta k ą  
„dekorac ję11 i n ie popaść w n iep rzy jem n ą  sy­
tuację , na leży  u staw io n e  a tra p y  zaopatrzyć 
w odpow iednie sygnatu ry , odznaczające je od 
rzeczyw istego tow aru.

W ielu  ludzi p o s iad a  różne zapotrzebow a­
nia, bądź p ap ie r listow y, w ieczne pióro  i t. p., 
lecz zaw sze jakoś zapom ną w ejść do .składu, 
gdy  zn a jd u ją  się n a  m ieście. Nie od rzeczy za­
tem  je s t stać  się d o rad cą  i p rzypom niecicielem

swej k lien teli. M ożna kazać sobie w ydrukow ać 
k ilk a  lub  k ilk an aśc ie  rodzai tak ich  „przypom ­
n ień" n a  m ałych  k arteczk ach  i dołączać je  do 
każdego opakow ania. W zbudza to  w kliencie  
pew ne zau fan ie  do k u p ca  i  pozyskuje s;ię tym  
sposobem  sta ły ch  odbiorców.

Jed n ą  z bardzo  n iep rzy jem nych  rzeczą to 
rek lam acje . Czasem zdarzy się m a ła  n ied o k ła ­
dność, często jed n ak  je s t to  u ro jo n ą  k rzy w d ą  
k lien ta  lub  przyzw yczajeniem . K ażdą re k la m a­
cję należy zbadać d la  w łasnej korzyści, aby, 
jeśli je s t o n a  uzasadn ioną, u su n ąć  ,na przyszłość 
jej iprzyczynę. Jeśli k lien t jed n ak  n iem a słusz­
ności, d e lik a tn ie  w ytłom aczyć m a  w ypadek , a le  
zaw sze je s t dobrze przyznać k lien to w i rację  
i ośw iadczyć gotowość zam iany  to w aru . W  ten  
sposób często uzysku je  się ż osoby  uprzedzonej 
i niezadow olonej najlepszego k lien ta .

W  k o ń cu  jeszcze m a ła  uw aga. K ażdy p rzed­
m iot, choćby najm niejszy , na leży  w ręczyć k u ­
p u jącem u  opakow any, rob i to  w rażenie szacun­
k u  d la  k lien ta  i p rzy c iąg a jącą  elegancję. D ro­
bn a  to  rzecz, a le  jak  w ym ow nie d z ia ła  n a  uspo­
sobienie kupującego.

R ozm aitości
Z handlu artykułów  papierniczo • p iśm ienni­

czych w  Austrji. W edług  sp raw o zd an ia  w iedeńsk ie j 
Izby H and low ej ry n e k  a u s tr ja c k i zalew any  je s t róż­
nego ty p u  p ió ram i w iecznem i g a tu n k ó w  tańszych  
p rzew ażn ie  im portow anych , n a  k tó re  zbyt sta le  się 
zw iększa. O broty s ta ló w k am i zw ykłem i zm niejszy­
ły się. W prow adzono tu ta j  w  obieg han d lo w y  spe­
cjalnego ro d za ju  szkolne a r ty k u ły  p iśm ienne, w y­
tw arz an e  także w  k ra ju  a  odpow iadające  naw ej m e­
todzie ćw iczeń p isan ia . — W  A u strji is tn ie je  d o b ry  
zbyt n a  se rw etk i pap ierow e, k tó re  w w y konan iu  
lepszem  d o sta rcza  p rzem ysł n iem ieck i. Im p o rtem  
tych  a rty k u łó w , k tó ry  je s t dość znaczny, m ógłby się 
z w idokam i pow odzenia za in te resow ać także p rze ­
m ysł polski, w y tw arza jący  w ty m  dziale w yroby 
konkurency jn ie .

W iadom ości z  f irm
Żywiecka Fabryka Papieru „Solali" S. A.. 

w Żywcu. N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n i e  a k c j o n  a r  j u s z ó w  odbędzie się w  środę,. 
9-go m a rc a  1932 r., o godz. 17-tej w  lokalu  Spółki 
w  Zabłociu. p. Żywiec.

O dpow ied zi redakcji
Panu G. w  P. S k ładkę n a  pogrzebie ś. p. Sch. 

w  w ysokości 24,— zł zeb ra ł p. M. K.— P rz ek a zan a  
zo s ta ła  n a  pom nik  Serca Jezusow ego w P oznan iu , 
n a  co zn a jd u je  się pokw itow an ie  w „K urjerze P o­
znańsk im ".
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